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Wielkiego

P O Z \  A \  S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej U'. D ekera i  S p ó łk i. — lted ak to rs  A . W annnttski.

1 8 4 3 .M  «6 ». W  C z w a r t e k  d n i a  9. L i s t o p a d a .

Wiadomości krajowe.

Z Ber l i na ,  dnia 7. Listopada.
W y jech a ł: N adzw yczajny Poseł i pełnomoc­

ny Minister Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej przy dworze naszym , H. W h e a ­
t o n ,  do Paryża.

Wiadomości zagraniczue.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 3 1 .  Października.

Z a  przykładem  arcyb iskupa  lugdunskicgo, 
k tó ry  jak  w iadom o , w ydał deklaracyą pod 
względem sp raw y  w y c h o w a n ia , poszło zaraz 
dwóch b isk u p ó w ,  f. j. b iskup z Chalons i bi­
skup z Langres. P ie rw szy  z nich napisał do 
redaktora  dziennika U  n i  v e r s  pod  dniem 2 4 .  
Października co nas tępuje:

" D ajm y na to, że d y rek to r  jakiegoś instytutu 
naukow ego , niewierzący w  B o g a , racyonalista, 
panteis ta ,  jednem słowem jakikolwiek bądź, 
da jm y  mówię na ) 0  ̂ £e t a k o w y ,  co dla niego 
główną jest rzecząt życzy  sobie mieć jak  naj­
więcej uczniów. Poniew aż w k ra ju  swoim ma 
ty lko  do  czynienia z  familiami domagającemi 
się , ab y  dzieci ich w zasadach w iary  katoli­
ckiej w ychow ane b y ły ,  prze to  dla zaspokoje- 
ich i usunięcia wszelkich wątpliwości, zaopa­
trzy  się w wyrozumiałego księdza, k tó ry b y

dawał Iekcye religii. Nie ma się n ik t odstra­
szyć,  k aż d y  ma w iedzieć ,  że u  niego wszystko 
jawnie i szczerze się dzieje.. P o d  płaszczykiem 
księdza niechaj sob ie  potem jako  dzielny p r o ­
fessor w ykłada w kursie  filozoficznym nauki 
swoje pełne zbudowania. K tóżby  miał po w ó d  
jak i do  użalania się? U czniow ie chodzą d w a  
raz y  na tydzień na mszą ; uczęszczają na  go­
d z in ę ,  w k tórej ksiądz w ykłada  katechizm; 
spowiadają się jak wielu innych ; odbyw ają  
pierw szą komunią; p rze łożony instytutu sam 
jest ob ec n y  p rzy  akcie tym u ro cz y s ty m , i czuje 
s,ę jak p ow iada ,  d o  żywego przejęty. C óż 
w  takim razie władza uczyni? Będzież wie­
rzy ła  wszystkim tym oznakom? N ie  uczyni 
tego! W i e  ona, że to tylko igraszka, ty lko  
dalszy ciąg piętnastoletniej kom edy i,  t rw ają-  
ce j ju ż  od  lat trzydziestu i podziś dzień już uie 
jest młodą. Uczyni się to ,  co ka rdyna ł a rcy­
biskup lugduński radzi;  księdza ,  k tó ry  naukę 
religii w ykładać m a ,  ale w  rzeczy samej n a ­
zwisko ty lko takowego nauczyciela nosić musi, 
odw o]a się z instytutu naukow ego. O dejm ie 
m u się jego pełnom ocn ic tw o , albo j e  się p rzy ­
najmniej tak ogran iczy ,  ze żadna zląd szkoda 
w yniknąć nie będzie mogła. D uchow ne i r e ­
ligijne prowadzenie uczniów winno być cał­
kiem oddane starauiu plebana parafialnego, 
gdyz ten tylko jest za to odpowiedzialnym. 
T ym  sposobem pójdzie znów wszystko p ra­
w nym  torem. D y re k to r  insty tu tu  lego będzie
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sobie wciąż uczył swego pantcizmu, gdyż tego
c hce  i poniew aż mu tego, co wielkiem jest n ie ­
szczęściem, nikt zabronić nie może; p leban  ze 
swojej s trony  dopełni swego obow iązku , a ro ­
dzice zostaną uwiadomieni,  ze dzieci ich tym 
sposobem  w ychow ane do pierwszej komunii 
p rzypuszczone  być  nie mogą. P rzypuszczony  
ten p rzypadek  nie jest bynajmniej wyimagino­
w a n y ;  widzieliśmy takow e rzeczy położenie 
w  k ra ju  dobrze  mi znanym , którego jednak  
wymienić nie chcę. Niemasz przeto nic m ędr­
szego i rozsądniejszego nad  radę arcyb iskupa  
iugduuskiego, którego opinie i obaw y w  całej 
podzielamy obszerności. J a k  o n ,  tak  i my 
odzyw am y  się do un iw ersy te tu :  » » W a m  się
n ie  podoba  b y ć  ka to likam i, a nam się uic p o ­
doba  stanąć nogą w  instytutach waszych. P o  
j  na  cóż dw a rodzaje nauki w jednym  zakładzie 
naukow ym ? Jeźlić wasz górę  mieć m a ,  cze­
m uż tego otwarcie  n ie w yznacie? N a  cóż my 
m am y odgryw ać rolę w  szkołach waszych, która 
nam  nie p rzysto i?  Nas wystawiacie na  pośmie­
wisko, a co do was, pokazujecie j a s n o , żeście 
ob łudnikam i,  k tórym  ty lko  idzie o pieuiądze.«« 
P ięk n y  to charak te r ,  k tó ry  tak  rozwijacie! 
W i e m  j a ,  że nie jest bez w yjątku . Przyjmij, 
P a n ie  R edak to rze ,  w yraz  mego szczerego  sza- 
euuku. Jego  un iżony  j  po s łu szn y  sługa

M. J .  b iskup z Chalons.a 
List biskupa z Langres pisany jest w tonie po ­

ważniejszym i umiarko.wańszym, ale do tego sa­
mego zdąża celu ,  t. j. do czuwania duchow ień­
stwa nad nauką  po uniwersyte tach i gimnazy- 
ach. O  ostatnim tym liście tak się w yraża  
D z i e n n i k  s p o r ó w ;  ><Jeszcze jeden list b i­
skupi!  J .  M. X. biskup z Langres uważał za 
rzecz s tosowną, dać p o z n a ć ,  ze się zgadza 
z  deklaracyą ogłoszoną przez K ardynała  R onal­
da. Sądziliśmy od tąd ,  że tytuł Prim asa Gallii, 
połączony z godnością a rcyb iskupa  lugduńskie-  
g o ,  czczym jest tylko. Omyliliśmy się. I r a n -  
c y a  ma w  P. Ronaldzie patryarchą.  Poufała 
je g o ,  R edak to row i akademii lugduński.ej p rze­
słana d ek la rac y a , by ła  zarazem okólnikiem do 
w szystkich biskupów F ra n cy  i. J -  M. X. b iskup 
w  Langres pospieszył się i usłuchał czcmprę- 
dzej paro lu .  N o w y  ten list p rzybrany  jest 
p rzyna jm nie j ,  w yznać po trzeba ,  w  poważne 
i  stosowne w yrazy .  J .  M. X. b iskup z Lau- 
gres nie żartuje sobie; pogróżki jego exkomu- 
n ikacyjue dalekie są od płaskiego dowcipu. 
Ale byśm y radzi wiedzieli,  czego to chce JM . 
X. b iskup z L angres ,  domagając się dla d u ­
chow nych  nauczycieli po  szkołach »miejsca 
i sp raw , k tó reby  im dozwoliły czuwać skute­

cznie liad wiarą Ieligijnemi ćwiczeniami i o b y ­
czajami uczniów.w Jes t  to now a pretensya, k tó ­
rej n iepew ne znaczenie uas niepokoi. G d y b y  
k a ż d y  biskup z podobnem i wystąpił żądaniami, 
to b y  uniwersyte t wszystkim ich pretensyom  za- 
d osyć  nic uczynił,  chociażby się i wszystkich 
p raw  swoich zrzec chciał. I jakież to jest obe­
cnie stanowisko kapelanów p rz y  zakładach nau­
kow ych?  M ają oni rangę i pensyą professo- 
ró w  pierwszej k lassy; konsty tu tyw ne prawo 
uniw ersyte tu  domaga się, że mają być  osobami 
posiadającemi s topnie; ale od  w aru n k u  tego 
odstąp iono , a o to nic będzie się zapewne JM . 
X. b iskup z L angres  uża la ł ;  mają, jeśli tego 
chcą, w olne mieszkanie w  in s ty tuc ie ; są pow a­
żani,  popierani i uwzględniani. N ie  mieliżby 
ze stanowiska tego b y ć  kontenci? W szy s tk o ,  
co się do tyczy  k u l tu ,  p rzygotowanie do sakra­
m entów , nauka religii, wszystko to jest im od ­
dane. C o  większa, od roku  1 8 3 0 .  urządzono 
naw et dla uczniów  klass w yższych religijne 
konfereneye,  k tórych  dawniej n i e b y ł o ;  jeśli 
te ro z m o w y ,  k tó re b y  się tak skutecznie p rzy ­
czynić mogły do utrzymania i rozwijania w iary  
w  m łodych  umysłach, nie zostały" zaprowadzo­
ne [po wszystkich instytutach naukow ych ,  to 
un iw ersy te t  bynajm niej temu nie winien. J a ­
kież to więc te d y  te now e p ra w a ,  o k tóre  się 
JM . X. b iskup z Langres  dla nauczycieli d u c h o ­
w nych  upomina? Albo nie sobie pod  tern nie 
myśli, albo leż ma na  myśli p raw o  naddozoru ,  
i to n ie tylko zapew ne nad uczniami, ale nawet 
nad professoram i; p raw o  mieszania się w k a r­
ność szkolną i zarząd ; wyższą władzę, k tó rab y  
wszystkich nauczycieli bez w y ją tk u ,  jednem 
słowem ca ły  uniwersytet,  trzymała pod  ducho­
w ną cenzurą. Nie b y ło ż b y  to prościej pow ie­
dzieć ,  bez żadnej ogródki,  że nie będzie już 
uniw ersyte tów  świeckich, gdyż wykształcenie 
duchow ne 'przynależy się praw nie  duchow ień­
s t wu? G d y b y  do tego przysz ło ,  to b y  się za­
gadka o wolności nauczania bez wątpienia roz­
wiązała całkiem w edług życzenia wielebnych 
ojców z St. Acheul i F ryburga.«

Dzisiaj donosi D z i e n n i k  s p o r ó w ,  ż e ,  jak 
zaręczają, list biskupa C halońsk iego  do redak­
tora Un i v er su przesłany został radzie p a ń ­
stwa.

Z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a .
S łychać ,  że D z i e n n i k  S p o r ó w  o zamie- 

rzonem przesłaniu pisma B iskupa z Chalons 
do R a d y  S tanu  wczoraj dla tego ty lko  ja k b y  
o p o g ł o s c e  donosił ,  ponieważ ministeryum 
względem przyjęcia środka tego jeszcze się nie 
porozumiało. P. Yillemain miał len wniosek
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u a  R adzie M inistrów  uczyn ić , ale W . Zacho­
w aw ca p ieczęc i, P . M artin  du K o rd , podobno  
się tem u oparł a spó r len m iędzy M inistram i nie 
jest do tychczas załatw iony. Je d e n  jak i drugi 
w edług  pogłoski g ro z ił, że z gabinetu  w ystąpi, 
sk o ro b y  w iększość nie ośw iadczyła się za jego 
zdaniem . Zresztą w publiczności sądzą , że śro ­
dek  przeciw  B iskupow i z C halons już za późno 
u ży ty  albo przynajm niej nie jest w ystarczają­
cy m , gdyż rząd nasam przód pismo A rcyb iskupa 
paryskiego, k tó ry  w tej spraw ie chociaż z um iar­
kow aniem  początek  z ro b ił, albo teraz tez w szy­
stkie pism a w szystkich B iskupów  do l \a d y  S tanu 
odesłać b y ł pow inien . W sza k że  w ogólności 
k ro k  ten  rządu  na prała tów  żadnego zapew ne 
n ie uczyni w rażen ia , bo  duchow ieństw o na na­
gany  w ładzy  św ieckiej zaw sze bard zo  by ło  obo- 
jętne'm. Ja k o ż  w yzyw ają dziś gazeiy legitymi- 
styczne m inisteryum  z szczególną zuchw ałością, 
ab y  zap roponow any  p iz ez  D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  środek  do sku tku  przyprow adziło . P rassa 
o pp o zy cy jn a  doradza w ięc natychm iast środka 
rad y k a ln eg o , ab y  nieposłusznem u duchow ień­
stw u pensye w strzym ać, rozum ie je d n a k , ze 
rząd  do tego się nic przychyli.

M arszałek B ugeaud w łaśnie znow u jeden 
z sw oich rozw lek łych  rapo rtów  M inistrow i w o j­
n y  przesłał. W iad o m o  ilekroć on już zupełne 
p oddan ie  się poko leń  w górach U arenseris op ie­
w ał. P od  d. 1 9 . P aźdz ., znow u donosi o pod ­
daniu  się, dodaje w szelako, że daw niejsze pod ­
daw ania się nie b y ły  p raw dziw em i, poniew aż 
ty lk o  od pod rzędnych  pochodziły  dow ódzców . 
R ozum iem y, że i tą razą za w iele powiedział, 
b o  w  końcu  rapo rtu  swego sam uw aża, że A bdel 
K ad e r może raz jeszcze do uspoko jonych  poko­
leń  p o w ró c i, ale nie dokaże tam  nic stanow cze­
go, poniew aż poko len ia ow e zupełnie są znu­
żone i w ycieńczone.

Książę PoliguaC p rz y b y ł tu  z sw oją rodziną,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 2 8 . P aździern ika .

W ie lk i Książę R ossy jsk i M ichał udał się dnia 
w czorajszego po  raz ostatni do W in d so r  dla 
odw idzenia K ró lo w e j, ju tro  bow iem  postano­
w ił odjechać.

S p ecy a ln y  sąd w  C ard iff w ydal w y ro k  w spra­
w ie schw ytfm ydj R ebekkaislów , i zamknął 
w czora j posiedzenia sw oje. W  skutek  w y ro ­
k u  tego dzierżaw ca Jo h n  H ughns za winnego 
osądzony został z p o w odu  uczynionego  zam a­
chu na życie K ap itana N ap ie r , do  k tórego  dał 
ognia z p isto le tu , i w skazany  został ua 2 0  lat 
dep o rlacy i, O skarżony  prosił o w zgląd sądu.

i został z pow odu jego dobrego b ran ia  się w  tej 
spraw ie po lecony łasce korony . D w óch jego 
w spółoskarzonych  zostało w skazanych  na ró ­
w ną karę  na lat siedem , inni zaś n a  m niejszą 
k arę w ięzienia.

D zienniki m inisteryalne zaprzeczają całkiem 
jakoby  rząd  porzucić m iał zam iar poszukiw a­
nia na d rodze sądow ej sp raw y  z 0 'C o n n e llem .
Z D ublina pisze także korresponden t S t a n d a r ­
d u ,  iż nie ma najm niejszego pow odu  dać w iarę 
rozszeronej w czoraj (2 6 .)  pogłosce. P rzeci­
w nie skarga ma b y ć  ukończona, i jest d łu ­
gości B lackfriars B ridge; ma ona drugiego dn ia 
po  rozpoczęciu  najb liższych  assyzów , to  jest 3-. 
L istopada b y ć  przedłożoną G ran d  J u ry  m iasta 
D ublina. Z pow odu  długości skargi te j ,  zaska­
rżonym  ma b y ć  d łuższy czas danym  do p rzy ­
gotow ania się jak  zw yczajnie. » Irlandya m usi 
mieć pokój" dodaje S t a n d a r d  do  tego, »i rząd  
zrob i sw ą po w in n o ść , niechaj kosztu je co chce, 
jeśli tenże pokój takiem i sposobam i państw u za­
bezpieczy , jak ie  k o n sty tu cy a  mu w tym  w zglę­
dzie podaje.« D ziennik i oppozycy i uw ażają 
b ran ie  się rządu  za n ieostrożne , i gan ią , iż rząd  
obsta je  p rzy  sw ojem  w  spraw ie p rzeciw  naczel­
nikom  party i ludu  w  Irlandyi. R oztrząsają one 
b ran ie  się rządu  jeszcze su ro w ie j, i dow odzą 
jasno i dobitn ie słuszności zdania swego, k iedy  
przeciw nie dzienniki m inisteryalne chw alą ca łe  
to w zięcie się rząd u , i konieczność onego w y ­
w odzą. M o r n i n g  C h r o n i c i e  uw aża w y p a­
dek  processu  z obudw óch  s tan o w isk , i w idzi 
w  każdym  razie złe sku tk i dla rząd u , »O to« , 
m ówi dziennik W higow sk i, "liikt się spierać n ie  
m o ż e , jaki sku tek  w yw rze k lęska rządu p rzed  
Q ueens Bench. N a  próżno chcielibyśm y taić 
p rzed  so b ą , iż taki rezu ltat najw iększym  b y ć  
musi tryum fem  dla O ’C onnella , W  tym  raz ie  
tru d n o  sobie zrob ić  praw dziw e w yobrażen ie  
o skutkach jego uw olnienia w  obliczu lu d u . 
"W szystko to jedno będzie z jak iej ono nastą­
pi p rzy c zy n y ; dla ludu  będzie wystarczającemu 
jeśli on w ygra. P rzesąd , k tó ry  panu je  w  I r ­
landyi ,  iż O ’C onnella  na d rodze p raw a  n ie  
m ożna dosięgnąć, będzie znacznie pow iększo­
nym  , a jego stronn icy  będą tem  bardz ie j za­
chęcani znosić z  nim  w szystkie n iebezpieczeń­
stw a. N ie masz n ic g o rszego , co b y  tow arzy- 
szyło  poruszeniu R e p ea l, jak  to faclum , iż po ­
tęga O konnella  z  żadną k o n tro lą  zgodzić się n ie  
da. L ud  w  dzisiejszem  w zburzonem  jego p o ­
łożeniu  pozbaw iać rad y  tak  m ężnego i potężne­
go nacze ln ika , b y ło b y  to  tak niepolityczne'ra 
okrucieństw em , iż  w ątp ić  m usim y, że b y  S ir  
R o b e rt P eel m iał się tego chw ycić. Je szc ze
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nmiej wierzyć możemy, iżby on miał lud  oddać 
lia p a s t w ę  nam iętności, k tóreby  przez ukaranie 
naczelnika ouego o wiele jeszcze zwiększotiemi 
by ły .

Z d n i a  1. L i s t o p a d a .
W y j a z d  W .  Księcia Michała do dnia ju t rz e j ­

szego odłożony. Dzisiaj J .  C, W ,  wielki daje 
ob jad  na pożeguauie w hotelu Mi w arta ,  na k tó ry  
Książąt W e ll ing tona ,  S u tte r landa ,  Devonshire 
i  wiele innych znakom itych osób zaprosił,  
N. Królowa podczas wczorajszego p o b y tu  W .  
Księcia w W in d so rz e  le ibmedyka jego, Dr. W y ­
lie, synow ca pierwszego przybocznego lekarza 
N .  Cesarza  rossyjskiego, S ir  Jam es  W y l ie ,  w y ­
niosła na godność kawalerską.

Książę B ordeaux  spodziew any ju tro  w  Alton- 
T o w ers ,  na zamku Hrabiego Shrevsbury ,  gdzie 
nadzw yczajne  czynią przygotowania na p rzy ję ­
cie jego. Książę przez dziesięć dni tam zabawi.

N i e m c y .
Ż M o n a c h i u m ,  dnia 31 .  Października.
Listy  p ryw a tne  z T ryes tu  donoszą, iż i tam 

rob ią  składki, częścią b y  ułatwić dalszą podróż 
p rzy b y ły m  tam z G recy i N iem com , częścią b y  
wspierać pozostałych w  Atenach, T eż same 
listy donoszą,  nie wymieniając źródła zkąd te 
wiadomości czerpały, iż A n g l i a  i F r a n c y a  m ia ły
ośw iadczyć ,  iż niedozwolą bezpośredniej inter- 
w ency i w G recyi.  G d y b y  wiadomość ta d a ­
tow aną  była z P aryża lub L o n d y n u ,  można b y  
ją  prędzej uważać za wiarogodną. Tymczasem 
b y ć  m oże, iż p rzytem  trzeba pomyśleć o pier­
w szych  instrukcyach nadeszłych do Aten może 
d o  Pana Piskatorego. C hodzi tu pogłoska —• na­
wiasem nadmieniając — że z tych  samych p o w o ­
dów, dla k tó rych  KatakaZy z Aten oddalić się 
musiał, Pan Severn) niema więcej wrócić z P e ­
tersburga na urząd swój p rz y  dw orze naszym. 
Składki nasze na korzyść uciśnionych Niemców 
w  G recyi znacznie wczorajszym koncertem Li­
szta powiększone zostały. Sala była przepeł­
n io n a ,  Liszt by ł obsypany  wszelkiemi oznaka­
mi honoru. Ze Kolokotroni tego wieczora po ­
kaza ł  się w  ubiorze greckim, może wielu za­
dziwić.

W ia d o m o ,  iż Monachium w  uroczystości 
W s z y s tk ic h  Świętych — może z wyjątkiem W ie ­
d n ia — przewyższa wszystkie katolickie państwa 
Niemiec. Jeśli powietrze sprzyjać będzie , nasz 
cm entarz zamieni się ju tro  w  wspaniały ogród, 
pełen  kwiatów. S karżyć się ty lko  trzeba ,  iż 
w  przepychu  tym  jeden drugiego przewyższać 
się s t a r a , a ztąd r o k  w  rok  coraz większy 
W tym względzie zbytek  się okazuje.

W ł o c h  y.
Listy  p ryw a tne  z N eapolu  donoszą,  iż dnia 

1 0 . Października doznano tamże częstego wstrzą- 
śnienia ziemi, że W e z u w iu sz  cały  wpiom ie- 
niach g o re ,  i licznie zgromadzonym cudzoziem­
com  wspaniały  obiecuje w idok  wielkiego w y ­
buchu.

G r e c y  a.
G azeta  P o w s z .  A u s z b .  donosi podług li- 

s tów  z A len z d. 2 1 .  Paźdz.,  że żadue ważne 
zdarzenie nie zaszło, wyjąwszy, że lud o ude­
rzenie na dom dawniejszego Ministra llallis się 
kusił; ocalił go jednak Poseł francuski. Mnu- 
romichalis z k ra ju  by ł  w ygnany  a Professor Ul- 
richs umarł.

Rozmaite wiadomości.

(  Z  l lo z łn t Licom* )

Poprow adz im y  cię ła skaw y  czytelniku przez 
szereg pokoi a może będziesz ciekawym zapo­
znać się z ich mieszkańcami. S toimy teraz w 
tak zw anym : »Pokoju miast.« Na każdej ścia­
nie okazuje się obraz  jakiegoś miasta, mistrzow­
ską ręką w y k o n a n y ;  widzimy P a ry ż ,  Rzym, 
L ondyu  i Petersburg, W id z im y  wiele wież, a 
każda p raw dziw ym  opatrzona zegarem; z zaję­
ciem słyszysz uderzenie godziny; jeden zegar 
bije po drugim, ten p rę d k o ,  ten len iw o , a k a ­
żdy7 w łaściwym sobie odzyw a się dźwiękiem, 
Słuchaj,  to zegar na kościele sw. Piotra w Rzv- 
mie! Cło za g łęboki,  majestatyczny bas d z w o ­
nu!  Zda się, że jesteśmy u grobu daw nych  R zv-  
mian. T eraz  wchodzimy do w tórnego pokoju , 
zw anego: » Wiejskim... Zawiewa nas woń, jak ­
byśm y  byli pośród zieleni pełnej najrozkosz­
niejszych kwiatów; na około roztaczają się o- 
czom lasy ,  łtąki, góry i d o l in y ; tam płynie s tru­
m y k ,  tu  znów ucieka po kamykach prądek źró­
dła łąkowego; uk ry ty  mechanizm naśladuje do 
oniamienia ich plusk i szmer przyjem ny. Ciszej! 
Uderza godzina na kościółku uk ry tym  w cieniu 
gaju;  co za luby dźwięk dzw onu  wiejskiego! 
Nie masz tu krzesła, ani sofy, ledwie gdzienie­
gdzie naturalne siadło, lub też kamienna, mchem 
obrosła ławeczka. Po nad głowami naszćini u- 
śmiecha się przez  szklarnią kopułą  niebieskie 
przestworze. O tw ó iżm yź  drzwi przyboczne. 
P okój pełen por tre tów : R iche lieu ,  Mazarin, 
Conde, Turenne,  V a u b a n ,  Luxem bourg, Cati-  
na t ,  Villas, C o lber t ,  Bossuet,  F en e lo n ,  M o- 
lie re ,  Boileau, B ay le ,  Corneille, Racine, B our-  
daloue, Massilou, Saurin i wielu innych. W s tą p -
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myż do przyległego pokoju. Po wszystkich 
ścianach, najpiękniejsze kob ie ty, jakie ty lko  
świat posiada; obraz przy obrazie, jeden py- 
szniejszy od drugiego; każda kobieta odznacza 
sie badż urokiem lica, bądź pięknością kibici, a 
każdemu za oryginał służyła rzeczy wistość. O bok 
tego jest pokó j: „Raju tureckiego.., Ze ścian 
witają cię zielonemi chustkami czarnookie hu- 
rysk i, inne znów chwytają za a r fy — w ścianie 
zachrzęszczy metalowa sprężyna, a nagle oży­
wa się burza tnelodyi najcudniejszej muzyki hu. 
rysek! Do zadziwienia sztuczny mechanizm. — 
O twórzm y teraz pokój pobliski. U  bióra sie­
dzi ów mąż, co przychodząc na świat, mial już 
trzy  zęby, i owo sławne, raczej osławione, w y ­
rzekł zdanie: wLIetat, c’est m o i!« Na jego pal­
cu błyska najkosztowniejszy soliter z ogromnej 
spuścizny Mazaryna. W idzisz go trzymające­
go spis pierwszych poetów i uczonych z zagra­
nicy, w złoto oprawnym ołówkiem , podkreśla 
niektórych imiona, w celu przesłania im poda­
runków, aby go wierszem i prozą, jako pierw­
szego monarchę ziemi, sławili. Na bióro spo­
gląda wizerunek margrabiny Mainteuon, w dwa 
łata później jego małżonki. Na odwrotnej stro­
nie obrazu napisał Ludw ik  własną ręką następu­
jące s łow a: "Dwunastoletnia Franciszka d’Aubi- 
gne, przyjąwszy zasady reformatorów, nie chcia­
ła jednego razu pójść z matką do kościoła; zmu­
szona do tego, obróciła się plecyma do ołtarza, 
za co w twarz dostała. Przyszła Mainteuon tein 
sic nie miesza, nadstawia drugi policzek i mó­
w i: »Tvlko  dalej droga matko; pięknie jest
cierpieć dla rełigii." E x  u n g u e  ie o n e in !, .

Teraz Ludw ik  ukończył swoje zatrudnienie, 
i powstał z krzesła. O bok w krześle poręczo- 
wem siedzi jakiś silnie zbudowany, ponury mę­
żczyzna, z orlim  nosem i dumnern wejrzeniem; 
jestto minister w o jny Louvois. W łaśnieco prze­
czytał podaną do Kró la  prośbę, położył ją na 
bok obojętnie, a teraz również powstał.

"Przeczytałżeś waćpan to podanie?« zapytał 
Ludw ik. «Cóż sądzisz?..

"Sire.., odrzecze Louvois, "bardzo innie roz­
śmiesza. Człowieczek, figurka do zabawy, ma­
ły  i w ątły , co pierwszemu lepszemu cukierni­
kow i może służyć do ubrania tortu , a żąda pa­
tentu na pułkownika dragonii.«

»Czyz nie masz w mojej armii.., zapyta Lud- 
dw ik, "podobnych Xięciu Eużen, niskich i sła­
bo zbudowanych oficerów? Zda mi się, żem 
niedawno takiego widział?,,

"Lędzieto zapewne Kapitan, Hrabia de V a­
lois,, , odrzekł minister w ojny. »Nie wyższy 
od Eużena to prawda, ale silniej zbudowany.

Jednakże w porównaniu do drugich oficerów, 
najmniej ma okazałości, jest nieustannym celem 
ich dowcipów, nie ma dam dać sobie powagi, 
a na tej nigdy przełożonemu wojskowemu zby­
wać nie powinno. Xiążę Eużen mógłby dostać 
spazmów, gdyby zawąchał prochu, a Waszej 
Mości starzy brodacze dragonii, którym  chce 
rozkazywać, musieliby nosić p rzy sobie wou- 
n ik i do trzeźwienia."

Ludw ik  na to : "Eużen zdaje mi się, przyłą­
czył do swego podania dosyć znacznej objętości 
rękopism o strategii. Dałem ci go do przepa­
trzenia. Jakież twoje zdanie, Louvois?"

Minister wzruszywszy ramionami, rzekł: «Xią- 
zę Euzen rozw ija  jakieś urojone teorye, okazu­
jące zupełną niewiadomość szkoły praktyczne'j. 
Jak to zwykle młode głowy czyn ią ! Siedząc 
przy sto liku , rozgrzewają swoję wyobrażność, 
piórem wygrywają najzaciętsze b itw y, a naresz­
cie wmawiają w  siebie, że zdziałali polepszenie 
taktyki. Szkoda czasu na czytanie takich ma­
rzeń. t,

"Jeżli tak„, rzekł Lud w ik , »to nie mogę te­
mu człowiekowi dać pomyślnej odpowiedzi.,,

"Raczej niech mu S i r e  poradzi, dodał Lou­
vois, zostać labusiein. Niech powącha m yrrhy 
zamiast prochu.,,

Ledwie te słowa wym ów ił, aż tu K ró low i za­
powiadają ową figurkę, która według zdania 
Louvois, przydałaby się cukiern ikow i do ubra­
nia tortu.

"W yborn ie .,, odezwie się Ludw ik, ..przycho­
dzi jak na zawołanie,,, to rzekłszy, wszedł do 
przybocznej sali.

Zabawnie było patrzyć się na te dwie osoby 
naprzeciwko siebie stojące. Różnica jaskrawo 
się odbijała. Ludw ik : postać wysokiego wzrostu, 
postawa imponująca, w każdem poruszeniu go­
dność i powaga, rysy  śmiałe, królewskie; b rw i 
W pięknych łukach, oko bystre, organ m elodyj-, 
ny> w sztuce reprezenfacyi pierwszy mistrz we 
Erancyi, Zjawisko spaniałe! Eużeń: z postaci 
niski, szczupły i niepozorny; czarne bystre oko, 
twarz młodzieńcza blada, nie przemawiająca; 
włos czarny, mowa wolna i rozmyślna, niezwy­
k ła  Francuzom. Postawa nie okazywała bynaj­
mniej bohatera, przenikała go raczej jakaś skro­
mność i niepewność, i widocznie sposlrzedz by­
ło  można, iż wiedział o tern, że natura, co się . 
tyczy ciała, była dla niego macochą.

"Jakież twoje żądanie, kochany Xiążę?« za­
pytał go monarcha.

“ S i r e « ,  odpowiedział Eużen, niech sobie 
Wasza Mość łaskawie przypomnieć raczy o po­
daniu, które mu wręczyłem...
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»W iem , odrzekł L u d w ik  jak b y  się nam yśla­
ją c ,  żeś mi podał jakąś  prośbę. W ie r z a j  mi, 
ze ją czytałem; ale nie dziw, i i  sobie zaraz 
nie przypom inam  jej treści będąc zarzuconym 
tysiącami próśb  z całego państwa. Jeże li  się 
n ie m ylę ,  prosiłeś o posadę opata? C z y i  nie 
tak ?«

Eużen  zagabiony nie ba rd ro  budującą p rze­
m ow ą k ró la ,  odrzek ł na t o :  » Starałem się w  
krótkich słowach p rzed łożyć W a sz e j  król. Mci 
moję chęć do s łużby w o jsk o w e j ; przyłączyłem 
oraz rękopism , ow oc długo letnich, mozolnych 
p rac  s t ra teg ic zn y c h , a nareszcie prosiłem o 
przydzielenie mi pułku dragońskiego."

» A h ,  p raw d a!  prze rw ie  nru Ludwik. P ro ­
siłeś o pu łk  dragoński. P rzypom inam  sobie 
dobrze . P ow iedz  mi mój książę, czego w ym a­
gasz po żołnierzu w  ogóle?"

Eużen  śpieszno odpowiedział: "Odwagi, mę- 
z t w a , małoważenia życia, subordynacyi,  w ier­
ności ku  monarsze i o jczyźnie,«

"Bardzo dobrze ,  zawoła Ludw ik .  A  czego 
w  szczególności po  oficerze d o w o d z ą c y m : « 

" A b y  umiał b y ć  p o s łu sznym , miał p rzy to­
mność um ysłu ,  prędkie rozpatrzenie się w  o k o ­
licznościach, gdzie za stratą jednej chwili n ie ­
bezpieczeństwo rośn ie ; ab y  p rzy  energii i w y ­
trw ałośc i ,  oszczędzał k rew  ludzką ,  b y ł  puuk- 
tua łnym  w  służbie ,  su row ym  dla siebie samego 
a w iernym  domu panu jącem u.«

«D o b r z e !« odrzecze K ró l ,  "bardzo  dobrze. 
Powiedziałeś p raw ie  wszystko, opuściłeś jednak­
że rzecz główną —  je s tto ;  ko rpus!  postać! z e ­
w nętrzna  godność! To, co imponowaniem zowią!«

» T o  jest rzeczą d u c h a « ,  odpowie Eużen, 
"gdy  się uzna sam w  sobie,«

"Proszę mi darow ać, że zaprzeczę*, przerwał 
L udw ik .  "To, co ja  m yś lę ,  jest po  części da­
rem  n a tu ry ,  poczęści leż wyniklością wyclio- 

. w an ia ,  a dla przełożonego wojskowego do u- 
trzym ania swojej pow ag i,  nieodzownem. To  
jest coś innego aniżeli w łasna świadomość zdol­
ności i ufność w  sobie. Jes t to  s z tu k ą , uczynić 
coś z siebie, gdyby  się nawet niczem nie było, 
rozumie się, nie bez pom ocy  natury .  Zgadzasz- 
że się ze mną?«

"Nie zupełnie*, odpar ł  Eużen . "Cóż udzie­
liło siły H anniba low i do w iekopom nego pocho­
du  przez śnieżne Alpy? Jegoż  postać? przeni­
gdy !  Cóż tchnęło ow ą ożywiającą odwagę w  
skośniałe  członki jego utrudzonych  i rozpacza­
jących  w ojow ników  na wysokich, śniegiem i lo­
dem  pok ry ty ch  pustyniach A lpów ? Nie b y ł to  
za p ew n e  ton  jego m o w y ! G d y  się Hannibal i 
S cyp io  p o  raz  p ierw szy spotkali i n a  w oluem

polu  w  czasie spokojnego wieczora przeciw  so­
bie s tanęli ,  czemuż obaj w odzowie w  tak dłu­
giem , wteleznaczącein milczeniu na siebie pa­
trzyli? Nie by ła  temu przyczyną twarz Scypio- 
na  jako  urocze mieszkanie kwitnącej p iękności 
ani żelazna tablica oblicza Hannibala, z g łęboko 
w yry tem i wyrazami mozolnego życia i ponure j  
osowiałości wodza! Zkąd miało oko Cezara ów  
gromiący w zrok  imperatora? C ó ż  go natchnęło 
owemi s łowami, któremi śród burzących  się 
ba łw anów  na trwożliwego sternika zawołał: 
"Steruj śmiało! W iez iesz  C ezara  i szczęście 

jego! "Zda mi się, że to b y ł  majestat d u c h a !«
L udw ik  cokolwiek dotknięty, uśmiechnął się 

i rzekł: Rozprawianie twoje daje się p rzyjem ­
nie słuchać. Jednakże  jestem tego zdania, iż- 
b y ś ,  walcząc na polu  b itw y  śród gradu kul, 
inaczej zupełnie sądził i przekonał się o różn icy  
róż a prochu, muzyki dział a tańca, k rw i cie- 
kającej z zadraśniętego palca lubej dziewczyny 
a up ływ ającej z p iekących  ran  dziesięciu tysięcy 
w  objęciu śmierci pasujących się w ojowników.

»Tak mój Xiążę E u ż e n ,  ok ropna  rzeczywis­
tość inaczej nas myślić u cz y ;  nie p rzy  stoliku 
to  z rozgorzałą imaginacyą pisać p o p raw y  s tra­
tegii."

» S i r c ,  jeżeli cię zrozumiałeui«, odrzekł E u ­
żen, "chcesz mi dać poznać, iż mnie nie sądzisz 
zdolnym do s łużby  wojennej,  bo  mi natura  nie­
pozorną postać w  udziele dala."

"Przyzna ję  ci się, kochany  Xiążę — tylko n ie  
gniewaj się na mnie — twoja prośba  o pułk  dra­
goński,  rozśmieszyła mnie trochę. D ałbym  ci 
szczerą przyjacielską radę. l \ ę k a  niezdolna do  
szpady , może wnosić turribulum. W ę c h  za d ra ­
żliwy na proch, zniesie ła two kadzidło. Uszy, 
k tó ry ch  razi m orderczy grzmot dział, niech słu­
chają nabożnego głosu organów. W e ż  twój za­
miar za p o m y łk ę ,  w yb ie rz  zaw ód  tobie o d p o ­
wiedni — zostań labusieur  l lu m ak  w o jenny ,  
zmieni się w  stolec chóra lny ,  miecz śmierć n i o ­
sąca w  brewiarz, a komenda naczelnika w  D a ­
w idow y psalm: Miserere mei.U

Z w yk ła  bladość E użena p o k ry ła  się rumień­
cem, a usta jego zadrżały  boleśnie , jednakże 
chociaż nie rzeki ni słowa, szyderczo uśmiecha­
jącem u się L udw ikow i dotrzymał śmiało oka.

M onarcha zapy ta ł  go dalej: »Masz co jesz­
cze do powiedzenia?"

"Nic więcej Sirex, odparł zimno Eużen. "D o ­
zwól mi ty lko  W a sz a  M ość prosić o dymissyą-«

»Nie zatrzymuję cię ani chwili,« odpow ie­
dział L udw ik .  "Udaj s ię ,  k ę d y  sądzisz znaleść 
szczęście dla siebie, serdeczne życzenie moje, 
wszędzie ci tow arzyszyć będzie. Jesteś  wolnym."
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Eużen skłonił się; słońce południow e zaglą­
dnęło  przez okna przyszłej sali posluchaluej,  
aM azar ina  soliter ciskał iskrzące p o ły s k i— E u -  
aeu chcąc nauczyć się sztuki zapomnienia, od­
dał się dnia tego naprzód zabaw om towarzystwa, 
a potem samotności. Spokojność duszy jego 
by ła  na zawsze zburzona. Dzikie myśli wi­
ch rzy ły  w  n im , jak b y  gniazdo rozburzonych  
szerszeni. Rozegrzawszy głowę szampanem, 
s tanął przed swojćm aż pod  powalę sięgającem 
zwierciadłem ; z ponurą  p rzykrością ,  z szyder- 
czem pośmianiem pogłądał na sw oję  osobę i za­
w o ła ł :  "C zem uż nie jestem o dwie g łow y
w y ż s z y m ! Naturo, tyś nie z m acierzyńską d o ­
wolnością postąpiła sobie ze mną! R aczej być  
owadem zdeptanym noga p o d ró żn e g o , niż tak 
n iepokaźuym  karłem ?«

W  kilka dni potem otrzymał b ra t  jego w Au- 
s łry i list nas tępujący :

"Byłem u L udw ika X I \ . Świat zwie go wiel­
k im ; znalazłem go niegodnym tego nazwiska.«

"Prosiłem o patent na  pułkow nika dragonii. 
K orpus  mój w y b ra ł  sobie za cel swego niekró- 
lewskiego szyderstw a i radził mi —  zostać la -  
b u s i e m .  Żądałem dymissyi,  dał mi ją w spo­
sób  pogardliwy. L udw ika  urąganie rozrauiło 
daw na tnoję bliznę. W  dwudziestym  roku  
starałem się o patent na  pułkow nika u  drago­
nów, w dziewiętnastym o rękę h rab iny  dc Gre- 
biilon. W  jednym  i drugim razie mój niepo- 
każuy  wzrost stał mi na przeszkodzie."

Postać  hrab iny  by ła  rzadką doskonałością, 
w  jej tw arzy  panowała szczera szlachetność du ­
szy, którą w  kobiecie nad piękność przenoszę; 
um ysł jej b y ł  delikatnego wykształcenia. Ale 
cóż mi potem —  kiedy hrab ia  d ’ A U e m a g n e  
b v ł  piękuej u ro d y  i słusznego wzrostu kaw aler!  
O d  czasu posłuchania mego u  kró la ,  mam juz 
za najp ierw szy dar  na tu ry  dla m ęzczyzny: 
wzrost i urodę. P ięk n y ,  słusznego wzrostu 
mężczyzna, jestto list polecający, k tóry  chętnie 
ca ły  świat czyta. R adzibyśm y n. p. poznać 
pana N. N. D rzw i się otwierają —  on w cho­
dzi —  ah ,  co za spaniały m ężczyzna! Każde 
jego s łów ko ,  niech ono będzie dow cipne ,  mą­
dre  lub  n ie ,  z upodobaniem  w szyscy  pochwy* 
tują. C ałe  drzewo życia z tysiącem konarów  
swoich, zgina się przed nim nisko, a on zryw a 
w ygodnie  złote jego ow oce : miłość, bogactwo 
i sławę.

Radzibyśm y poznali  pana N. N. D rzw i się 
rozlwierają  —  w chodzi niski, n iepozo rny ,  nie 
p ięknej u rody  mężczyzna. "Inacze j go sobie 
w y o b ra ż a łe m !« Nie odpowiedział oczekiwaniu, 
n ie mógł zaimponować! O  jego zdolnościach

umysłowych mieć jakieś domniemanie, nikomu 
ani na myśl nie przyjdzie. N ikt przeczuć nie 
zdoła, iż w tak małem naczyniu duch olbrzymi 
mieszka. P rzyroda  skazała go na ciężką w al­
kę, a niechże ma bujną, gorejącą w yobrażność ,  
niech zechce poszukać lego w swej piersi, cze­
go mu świat zewnątrz odm ówił,  a powiedzie 
mu się jak  owemu żeglarzowi, gaszącemu p ra ­
gnienie słoną falą morską! Płonąłem gniewem 
i miałem rozp raw ę  z naturą. Ale później 
wszedłszy sam w s ieb ie , zapy ta łem ; "Czemże 
jest ów gniew na na tu rę ,  k tórym  się nie jeden  
jak  uroczą łuną uświetnić stara ?« przekonałem 
się: że niedorzecznością. Gniewać się na  n a ­
tu rę ,  jestto gniewać się na iściznę, na zbiór sił 
sobie nieświadomych, w edle nieodmiennych, 
odwiecznych ustaw działających. G niew ać się 
na na tu rę ,  jestto gniewać się na d a w c ę  tych  
ustaw. W i ę c  znow u  niedorzeczność, Bóg 
bowiem jest to sam o, co najwyższa mądrość. 
A cóżlo jest gniewać się na najwyższą mądrość? 
N iedorzeczność. O toż  ta myśl prawdziwa mie­
szka na dnie tej p ięknej gadaniny: «Gniewam 
się na naturę."

Szukałem pojednania i znalazłem w  tej id e i ; 
D uch  powinien b y ć  mistrzem ciała i brać nad 
niern pierwszeństwo. Jeżeli  w  doskonałym  
ustro ju  ciała duch się ob jaw i,  nie masz w  tern 
nic dziw nego. Ale jeżeli z najnieokazalszej 
obs łouy  wystąpi majestatycznie i jak  słońce 
z ob łoku  potężnie zaw ładn ie ,  o ,  w tedy, jestto 
w idok  dla Rogów ! T o  jest zadąnie godne 
praw dziw ego męża, i odtąd będzie ono dla mnie,

C a ły  czas poświęcam nauce taktyki, matema­
tyki i historyi. T rz y  godzin śpię tylko.

N a  p rzysz ły  miesiąc opuszczam Pary  ż i w stę­
pu ję  w  służbę austryjacką. Zacznę od proste­
go. N ie mam spokoju, muszę w ytrzeć  się z po- 
mrocznej obslony  i własną siłą ducha stanąć 
z czasem jak wolne słońce na n ie b ie !"

B ra t  przysłał mu następującą odpowiedź z Au- 
s t r y i ; „List twój czytał Cesarz. L eopold  I. 
zaprasza cię do s łużby auslryjackiej. Zamiar 
t wój  służyć od prostego, podoba  mi się ; C e ­
sarz zajął się tobą, a tak  od ciebie ty lko  zawi­
sło dopiąć swego celu.«

P rz y  odsieczy W ie d n ia  stał Eużen  pod  roz­
kazami Sobieskiego; jeden  olbrzymi, w bitwach 
posiwiały dragon, spoglądając z dobrodusznym  
uśmiechem na małego ochotnika,  rzekł do swe­
go towarzysza: »Hej bracie, mnie się zdaje , iz 
ten mały kapucyn  nie wielu T u rk ó w  b ro d y  p o ­
zbawi." Eużen to posłyszał i zatlnł cały gn ie­
wem, D aw na  rana  znow u się rozjątrzyła, a la 
myśl; duch powinien swą rodzimą potęgą wzbić
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się n a d  u ło m n e  c ia ło ,  ta k  go na  sk ro ś  p rze ję ła  
i t a k  silnie o w ład ła ,  iż n ad lud zk ie tn  p ra w ie  m ę ­
s tw em  sp ło nąw szy ,  dn ia  tego ty le  da ł  d o w o d ó w  
ta len tu  i w a lecznośc i  s w o j e j , ze  go  lw em  b i tw y  
n a z w a n o .

L e o p o ld  I. u zn a ją c  w  lichej cza rze  sz lache­
tn e  w in o  sz am pań sk ie  —  m ia n o w a ł  m łod ego  
b o h a te r a  p u łk o w n ik ie m  i da ł  m u  p u łk  d ragon i i .

W k r ó t c e  p o te m  r z e k ł  L u d w ik  X1Y. d o  m i­
n is tra  w o j n y :  » W  ty m  cz ło w ie cz k u  d iabeł sie­
d z i !  L o u v o is ,  źleś mi się p o rad z i ł .  N iech  m ię  
c o  b ą d ź  k o s z tu je ,  m us im y  tego  m ałego  d iab ła  
z w a b ić  d o  siebie.«  —  K ró le w sk o  francu sk i  p o ­
se ł  p e ł e n  u łu d n y c h  s ł ó w e k , s tan ą ł  p rzed  E u ż e -  
n e m :  » N am ies tn ic tw o  S z a m p a n i i?  G o d n o ś ć
m a rsz a łk a  F r a n c y i  i 2 0 0 0  L o u isd ’o ro w  ro c z n e ­
g o  d o c h o d u ?« E u ż e n  o d r z e k ł :  » L a b u ś  p o ­
z d ra w ia  k ró la  F r a n c u z ó w !  A le  w oli  jeg o  z a ­
d o ś ć  u c z y n ić  n ie  m o ż e ,  g d y ż  ju ż  zos ta ł  c e sa r ­
sk im  j e n e r a ł - f e ld m a r s z a łk ie m ,  co  ró w n ie  ty l e  
z n a c z y ,  ile  k ró lew sk i  m a rsza łek  f rau cu zk i .  C o  
d o  p ien iędzy , ,  d a je  mi C e s a rz  w ięc e j  n iż  p o ­
t r z e b u j ę ,  a  n a k o n ie c  p o w ie d ź  tw e m u  w la d z c y ,  
żem  się n ie  sp o d z ie w a ł ,  a b y  L u d w i k  X I V . ,  
k tó r e g o  św ia t  w ie lk im  zo w ie ,  tak  h a n ie b n y  b łą d  
p o p e łn i ł  i m ie rzy ł  m ę ża  — ło k c ie m !«

N a d  p o z o s ta ło śc ią  z m a r łe g o  na  d n iu  20. S ie r ­
p n ia  r .  1842. w  B elęc in ie  K a ro la  M ie c z k o w s k ie ­
go  dz iedz ica  z o s ta ł  d z iś  p ro c e s s  s p a d k o w o  li­
k w id a c y jn y  o tw o r z o n y .  T e rm in  d o  p o d a n ia  
w s z y s tk ic h  n r e t e n s y j  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  na  
d z i e ń  l ó g o  G r u d n i a  1 8 4 3 .  o  godz in ie  10. 
p r z e d  p o łu d n ie m  w  izbie s t ro n  tu te j s z e g o  S ą d u  
p r z e d  R e fe re n d a r ju sz e m  S ą d u  N adz iem iau sk iego  
C assius .

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zg ło s i ,  z o s ta n ie  
za  u trąca jące g o  p r a w o  p ie rw sze ń s tw a  la k ieb y  
miał  u z n a n y ,  i z  p re te n sy ą  s w o  ą li d o  tego o d e  
s ł a n y ,  c o b y  się p o  za sp o k o je n iu  z g ło s z o n y c h  
w ie rz y c ie l i  p o z o s ta ło .

P o z n a ń ,  dn ia  22 . L ip c a  1843.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

1. W ydz ia łu .

J.  Reis,
o k u l i s t a  i o p t y k  z N y m w e g e n ,  

o tw o r z y ł  n a  miesiąc o d  dz is ie jszeg o  d n ia  na  
u l i c y  W i l h e h n o w s k ie j  w  h o te lu  B aw arsk im  n a  
p ie rw s z e m  p ię t rz e  w  izb ie  N r .  4. s w ó j  o p ty c z n y  
in s ty tu t  d la  sz a n o w n e j  P u b liczn ośc i .  T a k o w y  
z a w ie ra  k o m p le tn y  w y b ó r  n a js to so w n ie js z y c h  
a s t ro n o m ic z n y c h  i ziemskich a c h ro m a ty c?.nych 
te le s k o p ó w ,  tu d z ież  z ło żo n e  a c h ro m a ły c z n e 'm i ­
k r o s k o p y  z  p ięc iu  so cze w k am i o b jek cy ju e m i .  
N a jm n ie js ze  z p ięc iu  szk ie ł  o b je k c y j n y ć h  d a je  
SO kro tne  p o w ię k sz e n ie  l iu ea ln e ,  6 4 0 0 k ro tn e  
p ła s z c z y z n o w e  i 500,000k ro tn e  c ia łow e  p rz y  
o b w o d z ie  h o ry z o n ta ln y m  ] 2  m ilimetru . Z n a j­

d u ją  się w  ty m  in s ty tu c ie  także  szk ła  o k u la r o ­
w e ,  k tó r e  w łaśc ic ie l  k aże  ro b ić  z d o ś w ia d c z o ­
n e j  n ied aw n o  s to so w n e j  m ięszan in y  m a te r ja łó w :  
o d z n a cza ją  się p r z e d  w szy s tk iem i innem i szcze-  
g ó l n e m , p rz e z  u m ie ję tn e  uży c ie  w a had ła  u s k u ­
tecznieniem rzn ięc iem , d o sk o n a łą  p rze j rzy s to śc ią  
i  ró w n o śc ią  szk ła ,  tudz ież  na jde l ika tn ie jszą  p o ­
l i tu rą  p ła szcz y z n ,  tak  iż f iz jo logicznie  w y k sz ta ł ­
c o n y  D y r y g e n t  in s ty tu tu  m o ż e  d o s ta rczen ia  każ ­
d e m u  c ie rp iącem u  n a  k r ó t k i ,  da lek i  lu b  s ł a b y  
w z ro k ,  d o s ta r c z y ć  n ie ty lk o  n a  c h w i lę  ale g ru n ­
to w n ie  i t r w a le  w a d ę  z m n ie jsza jące  szk ło  w e ­
d le  k a ż d o c z e s n e j  o so b is te j  p o t r z e b y  i b e z  
u s z c z e r b k u  d la  sz lache tnego  o rg an u  w z ro k u ,  
czeg o  n ie  o k a z u je  żad en  o p te m e tr  i co  h a n d le -  
r z o m  szk ie ł  o p ty c z n y c h  ty l k o  tu  i o w d z ie  
p r z y p a d k ie m  się uda.

O d w o ł u ją c  się szczególn ie j  d o  s z a n o w n y c h  
z n a w c ó w  m ej sz tuk i,  P an a  f a j n e g o  R a d z c y  le ­
k arsk iego  P ro fe s so ra  D ra .  W u t z e r  w  B o n ie  i 
P an a  P r  e ch  11, P ro fe s so ra  s z k o ły  po li techn iczn e j  
w  W ie d n i u ,  tu d z ież  d o  św iad ec tw  w ie lu  in n y c h  
p r o ł e s s o r ó w  i le k a rz y ,  w id z ę  się p o w o d o w a n y m  
zo s tać  tu ta j  p rz e z  d łu ż s z y  czas i zap raszam  ni- 
n ie jszem  k aż d e g o  z n a w c ę  lu b  in te re se n ta ,  a b y  
zw iedz i ł  m o je  a p p a ra ty ,  k tó r e  p r z e z  k a ż d y  d z ień  
m o ż n a  og lądać

D ł u g o  o c z e k iw a n e
cygary Silva

n a d e sz ły  nareszc ie .
G .  l ł i e l e f e l d .

K u r s  g ie łd y  B e r l iń s k ie j .

D nia 6. Listopada 1843.
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